
Nr, 7 0 Wtorek -27 marca 1923 rokti.
Cena numeru mk. 300.

Rok XIV.

CHNY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronic wiersz ni ilime- 
trowy mlc. 300— na HI 
atronte ink. 25q. — IV 
ink. 200. Nadesłane me. 
300. — Drobne ogłosze­
nia od mk 80 do ISO za 
wyraz. Ogłoszenia po- 
zamlejsc owe o 50 proc. 
zagraniczne 100 proc 
drożej. _____

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogło- 
azeń administracja nie 
odpowi.yty- 
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Adres dla listów 1 depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

—Konto czekowe P. K. O. 
Tir. 61553.
Prennnjerata wynosi:

« y a
Zodnoszeniem miesięcznie

mk. 5000.
W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 5500.
Z przesyłką pocztową 
sak. 5500 tnicoięcznie.
Zagranicą mk. lOOOCf

DitfiF&Yra, SoStesklsgo 8. TdIgIgr 1 t

MIREK RAY.SK
uczeń n-ej klasy Gimnazjum Państwowego im. Staszica, • »

u r .2 3 » ty czn ia  1911 r., po  krótkich le c z  c iężk ich  c ierp ien ia ch  zm arł d .2 5  ira rca r .b . | | |
Wyprowadzenie zwłok z mieszkania rodziców na kolonji „Saturn* na cmentarz 

w Czeladzi odbędzie się d. 27 marca i. b. o godz. 4 i pół po południu, o czerń za- jg§*j
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lekarz cbordD wenerycznych 

i skórnych (włosów). 
B adan ia  m ikroskopijne.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wiecz 
w niedziele j święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN, czeladzka 14. parter.

TELEFON 31. ____

Nowe podatki,

„ Z A C I S Z E "  .
R E S T A U R A C J A  i C U K I E R N f A  :: :: ::

S pół. z ogr. odpow .

w tsoSNOWCU przy ul. Sadowej 3. Nr. telef. 230.
Niniejszym zawiadamiamy Sz. publ. Sosnowca i okoli­

cy iż na nadchodzące święta przyjmujemy zamówienia na 
torty, babki, mazurki i wszelkie wyroby wchodzące w za­
kres cukiernictwa po cenach umiarkowanych. 2422
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Od 19-go do 25 'go marca włącznie

W Y STĄ PI SŁYNNA P O L A  N E G R I
'  w  O B R A Z IE  P. T.

„SOFO*
monumentalny dramat w  6-ciu częściach. 

ANONS1 W krótce ANONS!
„ŻONA FARAONA".

KoMece chorohy. Akuszerja. 
Operac. lecz. Elektryczn, Masag.
2 1 9 7 Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, u l. 3 -go  Maja,

(b, Gtun fm ainka) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

i
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Od środy 21 marca r. b.
potężne arcydzieło filmowe w 3-eh epokach

STIIIZEIIE S i l i l i
t

Film demonstrowany będzie epokami.
Od środy 2D*marca rozpoczyna się I-sza epoka.
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K U P U J C I E  9 1  P O Ż H l  ZŁOTU!
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Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala chorób ^  
wenerycznych5 i skórnych

Choroby w en ery czn e , skór­
n e i w ło só w .

Przyjmuje od 10—21 6—8. 
Panie 5—6. >

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Doktó«“ 18 6

B. B U D Z Y Ń S K I
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
CHOROBY WENERYCZNE 

i SKÓRNE, 
przyjmuje 4— 7 po poł.

Podatek przemysłowy zo­
stał w trzecim czytaniu u- 
chwalony, a podatek grun­
towy ż podkomisji wkracza 
na p le n u m ’ k o m i s j i  skar­
bowej i n iebawem znajdzie 
się w sejmie.

Z asadą  podatku przem y­
słowego jest. 2 proc. od 
obrotu. Płaci te dw a p ro ­
cent zakład przemysłowy, 
gdy swe wyroby o Jsprzeda- 
j e f  płacą hurtownicy, płacą 
detaliści— w rezultacie p ła­
ci za wszystkich konsument. 
P rzedsiębiorstw a handlowe 
pierwszej i drugiej kategorji 
i przemysło ,ve pierwszych 
pięciu kategorji opłacać b ę ­
dą  ten podatek  co miesiąc, 
wszystkie inne co półroku.

Ile ten podatek przyniesie? 
Nikt z nas nie wie i sam pan 
minister finansów również. - 
- Podatek  • jest now ością  i 

trzeba, aby sam o życie go ­
spodarcze zawyrokowało o 
nim, czy jest możliwy d ‘a 
skarbu do pobrania, dla wy­
twórców do dania, a dla kon­
sumentów do strawienia.

Ponieważ jednak cokol­
wiek spóźniliśmy się z tym 
podatkiem, a m a on o b o ­
wiązywać od 1 stycznia b. 
r., przeto za nie aębrane do ­
tychczas 4 miesiące kupcy 
i przemysłowcy będą  płacili 
przez pozostałe 8 miesięcy, 
czyli w  tym roku 1923 za­
płacą nie 2, a 3 procent, a 
ponieważ płacić będą  przy 
każdym obrocie, więc nim 
wreszcie produkt dojdzie do 
konsumenta, będzie o b c ią ­
żony sześcio, dziewięcio, a

Sosnowiec, 27 marca.

m oże newet dw unastopro­
centowym opodatkowaniem.

Ale trudna, skarb pusty i 
trzeba go zapełnić.

Podatek  przem ysłowy ma 
w końcowym swym  efekcie 
dać skarbowi więcej, niż d a ­
wał przed w ojpą.

Inaczej z podatkiem grun­
towym. Rolnictwo m a przy­
nieść tyl<o tyle, co przed 
wojną. Składając swój p ro ­
jekt przed sepnem, ministe- 
rjum finansów ograniczyło 
się dó przyjęcia mnożnika, 
który w yrównałby ponoszone 
przez skarb  państw a straty 
w skutekspa iku  marki, w resz­
cie do w prow adzenia na ca ­
łym obszarze, a więc i na 
kresach wschodnich równo­
miernych staw-ek pod a tk o ­
wych. Projekt zawierał tak­
że dodatek w yrównaw czy 
za ubiegły rok 1922.

Komisja powierzyła refe­
rat ustawy posłowi Łypace- 
wiczowi. P an  Łypacewicz 
oddany sobie projekt całko 
wicie z r e w o l u c j o n i z o w a ł .  
Skreślił podym ne, włączył 
je do gruntowego, a w sa ­
mym podatku gruntowym 
w prowadził zasadę progresji. 
Posiadacze od 1 do 2 hek 
tarów mieli płacić najniższą 
s tawkę pięćdziesięciokrotny 
podatek  z roku 1922, po ­
siadacze ponad  tysiąc hek 
tarów  najwyższą— osiemset- 
krotny podatek z r. 1922.

T a k a  progresja, krótko m ó­
wiąc, kazałaby właścicielowi 
większych majątków s p rz e ­
daw ać je na podatki rząd o ­
we.



W obec tek daleko sięga­
jących inowacji w podatku 
gruntowym komisja cały pro­
jekt odesłała do podkomisji 
* W  podkomisji przyjęto za­
sadę: kasuje się podatki: 
podymny w  Królestwie, do- 
mowo-klasowy W byłym za­
borze austrjąckipi vi Ł budyp- 
kowy w byłym zaborze pru­
skim od budynków, służą­
cych dla celów rolnictwa. 
Przyjmuje śtę mnożnik za­
sadniczy w stosunku do ro­
ku 1922 na 100, a d o ­
datkowo zamiast podat­
ków od zabudowań dodaje 
się mnożnik 20. T u k  więc 
zasadniczy m h t i ' k  wyrosi 
120 jednosr z
roku 1922. ;

Co do og^/nęj zasady.; "X 
gresji, to wypow iedzieli; się 
przeciw tej zasadzie przyfpo- 
datku gruntowym posłowie 
Gościcki, (zw. , Jud.-nąr5, Ja­
roszyński (grupa Dubanowi- 
cza), Knothe (Chrześcjftńska 
demokracja), za progresją' 
stronnictwa żydowskie, so.-' 
cjalistyczne, ".wyzwolenie v'' |  
piastowcy.  ̂ ;v ..^c&knjE

Pan Łypacewicz zmienił 
swoje zdanie o tyle, źe zgo­

dził się. najwyższy mnożnik 
obniżyć do 400; przypusz­
czam, że przy dalszych o- 
bradach nad zaproponowa­
ną przez niego progresją zgo­
dziłby się na mnożnik 300, 
a może nawet na dwieście. 
W każdym razie można być 
pewnym, że progresja pro­
ponowana przezwana Łypa- 
cewicza pójdzie w zapom­
nienie.

Minister s k a r b u  wypo­
wiedział się stanowczo prze­
ciw progresji w tej formie, 
natomiast zaproponował pro­
centowy dodatek do podat­
ków gruntowych, który przy 
mniejszych majątkach wyno­
siłby 15 proc., przy więk­
szych 100 proc. Ten doda­
tek byłby pobrany na po­
czet podatku- osobisto-do- 
ehodowego,---przyczym nad­
płaty nie byłyby zwracane. 
% Ponieważ' ’jednak święta 
za pasem, w ięę . podkomisja 
przerwała, swoje obrady i 
poda tek gruntowy wejdzie na 
porządek śpraw sejmowych 
dopiero:, w  drugiej połowie 
kwietnia. X ^ / . .

v  Broilsław Kaotbe.
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(Komaolkat prasowy
Wydział powiatowy sejmiku 

będzińskiego zarządza wszystki­
mi drogami bitymi na (erraie 
związku komunalnego powiato­
wego będzińskiego, ą więc <p% 
go powiatu z wyjątkiem dróg,, 
położonych w granicach mikst 
wydzielonych: Będzina, Dąbrowy 
Górniczej, Sosnowca i ZaWiercią.

Ostatnie dane, dotyczące obsza­
rów i liczby-ludności*), są aąsdę-

Eujące: (w-g ęątatiHege, spisu
idnośd 192 i ’roku.) titt

Natwa 2 ^ ? '
Związek komu­
nalny pow. bę-r 
dziński łącznie

- ł ;  Będżm;' 26 marca, 
z miastem Czer
ładzią . . . .203.295 1371,6
Spąnowiec . . . 86.698 35,4

1T)a6rówa UÓrn.. .  39.661 8,3
Z a w ie rc ie /,* ;; 28.750 V 14,9
Będzin 28.015 13,3

4

*) Tu. Zaznaczyć nuwimy, te przed
wojną powiat będziński jicjył około 
700 ty». ludności.. Gwałtowne zmniej­
sz eoio Się tej liczby przypisać balety' 
ni® wojnie, lecz nadzwyczajnej ;nie!- 
dokładności ostatniego spisu, 'który , 
ap. w Sosuow.cu, nie. objął nietylka, 
wszystkich domów, lecz nawet całyćb, 
ulic. Red. ‘-'-W 4-*-

Ogółem w pow. 386.419 1443,5
czyli 267,8 mieszkańców na 1 ki­
lometr kwadratowy.

Na terenie zw. komunalnego 
znajduje" się następująca ilość 
dróg publicznych: 
państwowych (tylko bite) 51,40 km. 
wojewódas&ch- rtw;'■#» 00,20 „ v 
powiatowych >„^67,40 » 
gminnych a ważniej- . • # 
szych.(różne). . . .  ,.405,00 „ 
927,25 km / b'. wjó.śko-, /
wych (tylko gruntowe) 522,25 M

.* • * - Razem-■ ’ . 1136,25 km.
z iegd dróg bftych 219,00 km.

' » >»*J" i :grurttbwyćb',917,25, „
Sejmik .będziński bezpośrednio 

zarządza,progami /  powiatowymi, 
wojewódzkimi ?i- drogami pań­

stwowymi ogólnej długości Ż09 
km., sprawując nadzór nad dro­
gami. /gm innym i Bezpośrednim 
gospodarzem dróg gminnych jest 
samorząd gminy. Zarząd dróg 
położonych na terenie miast wy­
dzielonych: Będzina, Dąbrowy
Górn., Sosnowca i Zawiercia wy- 
jęty je s t. z pod administracji sej­

smiku będzińskiego 1 podlega 
magistratom tych miast. Następu­
jące odcinki drogowe znajdując 
się pod pieczą miast wydzielo­
n y c h ; '/  ' - .

B ę d z i n .
Państw'! Nowy Beruń - Częstocho- 

' wa na odcinku Mało- 
bądz-Gzichów 3,98 km.

„ Miechów Będzin na od­
cinku Będzin - Koszelew- 

; Dąbrowa-Górn. 4,29 km.
pow. Gzeladź-Będzin 1,55 km.

, v * B ę dz i n -  B o b r o w n i ki
, 0,75 km.

r 1 ! D ąbrow a-G órn teza .
wojęw. Dąbrowa Górn.-Pgrodzie- 

’ .nieć. kołoFiory 0. li.knjt 
pow. Dąbrowa Górn., Będzin, 

Łagisza, Psary - Ożarowi ­
ce 3,50 km.■■

-• Sosnowłee. • ■-
N. Beruń-Częśtochowa tui 
odcinku Modrzejów-Ostra 

•Górka, -Sosnowiec-cehtr. 
•pogoó-Małobądź 9,34 km. 
Zator Modrzejów — na 
odcinku Niwka -Modrzę* 
jów 1,20 knt: "" ;r; ’ ^
Pogoń-Czeladź 2,26 km.

Zawiercie.
woje w, Niezdara-Ząwiercię-Ogro- 

dzieniec 4,00 km. ; 
pow. ,Gołonóg-Źąbkowice-Wy- 

, soka-Zawiercie-Włodowi-r 
{v i ce-Kotpwicea ż;29 km. -

1 Łącznie odcinków miejskich'
dróg :";* ' , '
państwowych" . . . 18j81 km.
wojewódzkich . . .  4,11 „
powjatowych . . .. 10,32 *

$■ Razem 33,24 km.
\V końcu roku 1922 . sejmik 

zą}}£zył jl?;powiatowych, a dział
drogowy sejmiku zaprojektował 
i podjął lub podejmie ‘/w  roku 
bieżącym budowę następujących 
dróg gminnych: '
Da ńdó wka - Nie mce 

(rozpoczęta) . . 6,90 km.
Niemce - Granica 

(rozpoczęta) . . 3,14 „
Zawiercie - l o d o ­

wicę (rozpoczęta) „ 6,30 %
Dąbrowa-Zawiercie i / ’< •

(Gołonóg -Wyso- /  .1
ka-Ciągowice) . > 13,00 „

Dąbrowa-Oźarowice 11,50 „
Włodowice-Kótowice 4,70 „

państw.

' n MV, 
-.-■i* ' ■!.-
■■■ ! V •: tf > 
r.:-1
: pow.

takiego stanu, że w czerwcu r.b. 
umożliwione zostanie otwarcie ru­
chu na drodze Dańdówka-Niemce.

W roku bieżącym przewiduje 
się budowa dróg bitych Zawier- 
cie-Włodowice, Dąbrowa - Ożaro­
wice i Niemce-Granica.

Na konserwację dróg postano­
wiono w roku bieżącym sprowa­
dzić do odbudowy nawierzchni 
twardsze gatunki kamienia: por­
fir, melafir, kwarcyt i bazalt, ró­
wnież kostkę granitową i bazalto­
wą. Do tegorocznych zapotrze­
bowań ustalono: ogólna teorety­
czna nawierzchnia 209 kim, dróg 
bitych stanowi 209000 X 0,15 X 
4,5 =  141975 metrów sześcien­
nych masy kamiennej czyli 
283950 ton czyli 28395 wago­
nów dziesięciotonowych. Aby dro­
gi odpowiadały swemu przezna­
czeniu należy ich nawierzchnię 
15 centymetrową odbudowywać 
całkowicie co 5 — 1,0 lat. Wł 
śnie stąd otrzymano teoretyczny 
preliminarz 24,560s ==49,120 toń, 
więc 4912 wagonów dziesięcio­
tonowych, co stanowi 123 pocią­
gi twardych gatunków kamienia, 
sprowadzonego z poza powiatu 
(kolejami), na samą tylko kon­
serwację nawierzchni. Sejmik bę­
dziński preliminuje ogółem w 
roku b i e ż ą c y m  nawierzchni 
24,560 m / dla 17,3 % wszy­
stkich dróg, stanowi to 36.2 km. 
całkowicie odbudowanych wobec 
ogólnej długości 209 km. dróg 
bitych, powierzonych gospodarce 
sejmikowej.

Dla dosadnej ilustracji wysił- 
ćżyńionych przez sejmik 

będziński, a zmierzających do 
poprawy istniejącej sieci dróg 
bitych, i do Lch powiększenia słu­
ży budżet ! sejmiku na rok 1923. 
Budżet ten przewiduje:

’ Na konserw ację  d róg . 
państwowych . . 335.125.000
wojewódzkich . . 483.625.000
powiatowych , . 519.750000
Z apom óg gm inom

na konserw , dróg
gminnych » . 203 000.000

Rażeni 1 541 500.000
?. *. Na budow ę d róg . -5 '• ’/  

Na budowę dróg sej­
mikowych . . 1.057.000000 

Zapomóg gminom 
na budowę dróg 
gminnych . . 220000.000

’/ , - . /  Razem 1.277.000.000
Zestawienie. Ogółem prelimi­

nuje Się:
Na konserwację 

dróg . . . 1.541.500.000 mk. 
Na budowę

______________  dróg . 1.277.000 000
- Razem 45,54 km. Łącznie na drogi 2 818.500.000 mic.

W roTtu zeszłym doprowadza- H. C. ‘
no drogę Dańdówka-Niemce do ^

ł___

Wieści ważne.
(Z wczorajszych p isa 1 dopeszj

— W trzecim dniu procesu 
przeciw arcyb. ks. Cieplakowi 
rozpatrywał trybunał sowiecki 
sprawę rzekomego rozkazu arcy­
biskupa do księży, ąby nie wy­
dawali urzędnikom sowieckim 
kosztowności kościelnych. Sąd 
starał się za wszelką cenę udo­
wodnić ks. Cieplakowi łączność 
z rządem polskim.

— Tygodnik wiedeński „Berse* 
zamieszcza enuncjację austrjackich 
sfer przemysłowych, które uznają 
ustalenie granic wschodnich Pol­
ski za wielki postęp na dr*d/e 
konsolidacji stosunków wchodnio- 
europejskich.

— W związku z wykrytym 
spiskiem nacjonalistycznym w 
Niemczech, dokonano szeregu re­
wizji i aresztowań. Z skonfisko­
wanych dokumentów wynika, że 
przywódca nacjonalistów bawar­
skich Hitter zamierzał wkroczyć 
do Prus i rozpocząć zbrojną wal­
kę. Z polecenia ministra spraw 
wewnętrznych zarządzono 5-cio 
dniowe ostre pogotowie policji w

. car istwie.

— ’-V Moguncji aresztowano 
mordercę przywódcy nadreńskich 
szowinistów Smeetsa. Ustalono, 
że działał z rozkazu i za pienią­
dze organizacji bojowych nie­
mieckich. /

— Prasa francuska konstatuje, 
w związku z ostatnimi wydarze­
niami w Niemczech, źe Francji 
mu6i się starać nietylko o zagwa­
rantowanie jej wypłaty odszko­
dowań, lecz również zagwaran­
towania bezpieczeństwa granic.

Prasa angielska wyraża 
przekonanie, że ak<ję francuską 
w zagłębiu należy dziś już uznać 
za udaną, sprawa bowiem kapi­
tulacji rządu niemieckiego jest 
tylko -kwestią czasu.

— Księcia Fryderyka Wilhelma
Lippe, za opór i sabotowanie 
rozkazów władz okupacyjnych 
francuskich, skazał sąd wojenny 
francuski na 8 miesięcy więzienia 
i 7 miljonów marek grzywny.

— W okolicy Vorhalle, w za­
głębiu Ruhry wykonano atak na 
posterunek francuski! Jeden z 
atakujących niemców został za­
strzelony.

— Kemal pasza ogłosił list do 
narodu amerykańskiego, w któ­
rym wyjaśnia cele Turcji i wzywa 
Amefykę, aby nie dawała posłu­
chu propagandzie anty tureckiej.

— Poselstwo polskie w Tokio 
nadesłało do m nisterjum spraw 
zagranicznych 6 tys. jen, jako 
dar cesarzowej japońskiej dla 
czięci polskich, które z końcem 
zeszłego roku były przewiezione 
z Japonji do Polski.

II
255.

Pozostało mu. jedynie łamanie 
w łokciach, ciężkość w głowie i 
głuchy gniew w głębi duszy, nie 
przeciw sobie,samemu, jako głów­
nemu sprawcy całego tego nie­
szczęścia, /ecz przeciw swemu 
przełożonemu, a głównie przeciw 
swej żonie.

— Ech! kiert licho zresztą! — 
wymruknął, jck gdyby łudząc sa­
mego siebie. — Znam dobrze 
moje rzemiosło, ' to i długo bez 
roboty nie pozostanę. :

Wstąpił kolejno do kilku war­
sztatów introligatorskich w okrę­
gu Saint-Germain. Nieszczęściem 
liczba robotników była w kom­
plecie,1' Nie potrzebowano nikogo 
Zwrócił się więc na ulicę de 
Fleurus, coraz mocniej rozwście­
czony na Wiktorynę, której przy­
pisywał obecną utratę miejsca.
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Wiliam Scott, wyszedłszy z re­
stauracji Bnrrata, gdzie postawił 
upojonego Etigeniusza Loiseau, 
wrócił* do siebie, gdzie spał bez 
przerwy 5 godzin: Niepotrzeba 
mu było Więcśj na zupełne o- 
trzeźwienie Się po sutych cało­
dniowych libacjach.

Około ósmej, wdziawszy u- 
branie, jakie nosił dnia poprzed­
niego, wyszedł, udając się bul­
warem szpitala.

W  odległości kilkudziesięciu 
kroków stał znany nam już p o ­
wóz. Woźnica zdawał się drze- 
mhć na koźle.

Scott zbliżył się do niego, py­
tając po ąęgielstyi; .

~  Co -robił wczoraj nasz czło • 
wiek? ,

— Chodził na ulicę de Fleu­
rus pod nr. 11- t y - r - odrzekł wo­
źnica w typiże samym języku.

— Jak długp tam bawił?
— Przeszło" godzin^.
— A potem?

—  Wrócił do slebli na ulłfcę 
Sekwany.

— Dobrze... Teraz zawieziesz 
mnie na ulicę de Geiadre pod 
nr.. 39-ty. Zaczekasz o< kilkadzie­
siąt kroków dalej. Spiesz... w 
drogę!

SĆotł, wysiadłszy db powozu 
zapuścił story, starannie.

Skoro tylko powóz wyruszył 
z miesca, dobył z siedzenia po­
darte łatane ubranie, w jakiem 
przedstawiliśmy go czytelnikom 
w szynku przy ulicy Kellera i 
zmienił obecny swój ubiór na te 
łachmany.

Powóz zatrzymał się naprze­
ciw wskazanego numeru i wy­
siadł zeń zn*ny nam filantrop 
Cordier.

Podczas gdy wóźnica oddalał 
sję według rozkazu, mężczyzna 
ów w fatalnym paltocie przecho­
dził przez ciemny i wązki kory­
tarz w starym domu, zapytując 
odźwffefnę:" ‘

—- Nfkt dofrunie tu nie przy-1 
chodził? t

■rr Nikt, panie Cordjer,

.. .• y,  l  . 1 r  - ^  •'

— To dziwnaL. -Wprawdzie 
od 5 dni jakem się tu wprowa­
dził, nie zdążyłem jeszcze poro- 
zdawać mego nowego adresu 
wielu znajomym Gdyby więc ktoś 
pytał się o mnie, wskaż mu pa­
ni moje mieszkanie, t . .

— Dobrze panie.
— Ach! otóż byłbym zapom­

niał. Kupiłem coś na sukienkę 
dla waszej córeczki. Będę kon- 
tent jeżeli małą za<Jpwolnić to 
potrafi.

Tu ów mniemany Cordier wy­
jął z kieszeni pakiccik, podając 
go odźwiernej.

— - Ach! jak pan jesteś do­
brym! — zawołała z uciechą ko­
bieta. — Dziękuję... z całego ser­
ca dziękuję!

— Nie ma za co... drobnost­
ka!... — odrzekł filantrop wcho­
dząc na schody.

Zatrzymawszy się na piątem 
piętrze, otworzył drzwi facjaty, 
nader ubogo umeblowanej Stało 
tam tóżko żelazne, stół i dwa 
krzesła, oraz mała szaka w ro­

dzaju bibljoteczki, napełniona 
starem! książkami.

Pozostawiwszy Wił! Scotta na 
jego poddaszu, wróćmy na ulicę 
de Fleurus, gdzie stary gałga- 
niarz, Piotr Beraud, doprowadził" 
do ttłzesła omdlewającą Wikto­
rynę.

Osłabienie jej krótko trwało. 
Wróciwszy do przytomności, o- 
twaria oczy, zasnute łzami.

•*— Lecz moja córko„ — za­
pytał Piotr — co się u was tu 
dzieje. Jakieś nieporozumienia... 
źle jest jak widzę.

— O! tak, mój w uju- bardzo 
źle! — odpowiedziała kwiaciarka 
ze łkaniem. — Eugenjusz nie 
wrócił dziś na noc do domu...

— Nie wrócił?... co ty mówisz? 
— zawołał z gniewem gafgapiarz 
— Miałżeby już wdawać się w 
jakieś uboczne rmłostid?

D. c.
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żawcą nieruchomości, przeto, o 
ile się zdaje zapowiedź przed­
stawień cyrkowych jest przed­
wczesna, gdyż przedstawiciel dy­
rekcji cyrku dotychczas od t-wa 
hr. Renard pozwolenia na zaję­
cie audynku nie otrzymał.

C z u ł y  kochanek . Niejaka
Wyczyńska, zamiesrkała na War- 
piu, doniosła policja, iż robotnik 
Omasta pobił tak dotkliwie córkę 
jej, z k'órą utrzymywał stosunek 
miłosny, że nastąpiło poronienie, 
zagrażające życiu pobitej.

Sprawę skierowano do sędzie­
go śledczego.

N apad  bandyck i Na han­
dlarza trzodą chlewną, Meszera 
napadł obok kopalni Grodziec ja­
kiś drab, który zrabował mu 2 
miljony mk. i zbiegł. Zarządzo­
ny pościg pozostał bez wyników.

Pijaństw o kw itnie. W ciągu
dwuch tygodni policja sosnowie­
cka pociągnęła do odpowiedzial­
ności sądowej przeszło 150 gór- 
noślązaków za pijaństwo i urzą­
dzanie awantur w stanie nie­
trzeźwym.

A m atorzy  d ro b iu . Od dłuż­
szego czasu zorganizowaaa banda 
złodziei uprawiała stałą kradzież 
drobiu i mimo wysiłków policji 
celem wykrycia sprawców, pro­
ceder ten przed głuższy czas u- 
chodził im bezkarnie. Jako bazę 
operacyjną wybrali sobie złodzie­
je przedmieście Sosnowca i Sielce.

Dopiero onegdaj udało się po­
licji państwowej wpaść na trop 
tej bandy i w chwili, kiedy po­
wracała „z pracy“ z poważnym 
łupem kilkunastu sztuk gęsi, kur, 
indyków itd., przodownik Zychla 
i posterunkowy Duszyński przy­
trzymali tych osobników w liczbie 
pięciu. Nazwiska amatorów, któ­
rymi zajął się sędzia śledczy, są: 
Franciszek Borowski, Franciszek 
Merta, Antoni i Walenty Głąbio- 
wie i Stanisław Kocot

P rz e b ił  go nożem . Wczoraj 
z niewiadomych przyczyn napadł 
na nadkonduktora stacji Sosno­
wiec, Andrzeja Teogenowa Cze­
sław Świątek, liczący lat 19 i 
zranił go ciężko w bok nożem, 
W groźnym stanie przewieziono 
Teogenowa do szpitala, nieletnim 
zaś bandytą zajmie się sąd.

bywać wcześniej, bo mofe znów 
zabraknąć.

Z teatru.
Dziś Będzin. Graną będzie 

I 3-aktowa sztuka WŁ Perzyńskiego 
„Aszantka*. Będzie to ostatnie 
przedstawienie przedświąteczne 
i zarazem ostatni pożegnalny wy- 

| stęp Cieszkowskiej. Początek o 
I godzinie 8 wieczorem.

Dziś A ntoni F e r tn e r  ulubie- 
I niec publiczności król prawdzi­

wego humoru, na wczorajszym 
przedstawieniu wstępnym bojem 
zdobył sobie publiczność, k tó£  
Przy wyprzedanej widowni da­
rzyła huraganem oklasków świe­
tnego gościa, wybuchając co 
chwila kaskadami śmiechu. Dziś 
będzie miała sposobność podzi­
wiać go w jego popisowej roli 
Pougerola w sztuce „Raj zam­
knięty*. Świetnemu artyście dziel­
nie sekundują Czesława i Jerzy 
Siekierzyńscy,, Hilda Skrzydłow­
c a  i inni. Sprzedaż biletów idzie 
fażno.

Ju tro  F e rtn e r. Znakomity ar­
tysta ukaże się poraź trzeci i osta 
tni na naszej scenie. Dyrekcji u- 
dało się pozyskać świetnego go­
ścia jeszcze na jeden wieczór, 
gdyż nie wszyscy mieli sposob­
ność dostania biletu na pierwszy 
występ tego ulubieńca publiczno­
ści. J o  też zapowiedź trzeciego 
Występu na jutrzejszym środo­
wym wieczorze, została przez 
?aszą publiczność przyjęta nader 
2yczliwie. A więc jutro Fertner 
ukaże się w „Cierpkim owocu*, 
P°raz trzeci i ostatniż żegnając za 
razem publiczność. Będzie to o- 
ftatnie przedstawienie przed świę­
tami poczym podwoje teatru o- 
worzą się dopiero w pierwszy 

dzień świąt. Radzimy bilety na­

Z E
Onegdaj w sali gimn. im. Sta­

szica odbył się koncert 7-klaso­
wej szkoły powszechnej im. A. 
Mickiewicza, której kierownikiem 
jest p. Barański. Naprawdę miłą 
niespodzianką był chór dziatwy 
szkolnej, której wykonanie sto­
sunkowo trudnych utworów St. 
Moniuszki,Kurpińskiego i Żukow­
skiego wprowadziło słuchaczy w 
szczery zachwyt. A już poprostu 
podziw wywołał duet, śpiewany 
przez uczenice Krawczyńską i 
Liszkównę. Gorącymi też okla­
skami darzono dzielnego kiero­
wnika chóru p. K. Królikowskie­
go, który poza tym otrzymał pu­
bliczne podziękowanie ze strony 
obecnego na sali p. inspektora 
szkolnego.

Całość koncertu dopełniły de­
klamacje, z których wyróżniła się 
deklamacja „Do pieśni", wypo­
wiedziana przez ucznia Kunerta, 
oraz szereg z wdziękiem i wer­
wą wygłoszonych innych wier­
szyków przez maleństwa, zaled­
wie odrosie od ziemi.

Fantazja sceniczna p. t. „Po­
witanie wiosny" wiele straciła z 
powodu braku efektów świetlnych. 
Ponieważ jednak inicjatorzy kon­
certu mają zamiar powtórzyć go 
w naszym teatrze, gdzie efektów 
takich nie braknie, przeto i ta 
część koncertu przy powtórzeniu 
stanie się miłą atrakcją w tym 
naprawdę pięknym przedstawie­
niu.

Dochód z koncertu przeznaczo­
ny jest na pomoce szkolne dla 
szkoły im. A. Mickiewicza.

O fiary.
K o m i t e t  Likwidacyjny 11-go 

Tow. Pożycz.-C szczęd. w Sosno­
wcu w myśl protokułu ogólnego 
zebrania z r. 1921 składa na 
rzecz inwalidów wojennych mk. 
36,215.

s w a  mmiii.
Do

Redakcji „Iskry*
w Sosnowcu.

W dzisiejszych czasach, kiedy 
całe społeczeństwo i rząd wypo­
wiedziały walkę paskarstwu i 
wszelkiego rodzaju nadużyciom 
drożyźnianym, prosiłbym o poin­
formowanie mnie, czy istnieje, ja­
kakolwiek taksa za pomoc lekar­
ską  dotychczas bowiem każdy z 
pp. lekarzy bierze podług wła­
snego widzimisię. Ja, naprzykład 
za wezwanie lekarza do stwier­
dzenia udanej choroby u jednej 
z kobiet zapłaciłem mu aż 50 tys. 
marek, co wydaje mi się sta­
nowczo za wygórowane. Możeby 
odnośne władze zechciały w tej 
sprawie udzielić stosownych wy­
jaśnień.

Z poważaniem
Roman Żelawski. 

Dąbrowa, 20 marca.

Z kraju.
Wykrycie spisku komuni­

stycznego . W tych dniach roz­
patrywana była przez sąd w Łę­
czycy sprawa komunistów, którzy 
zorganizowali w tym mieście ko­
munistyczną partję robotniczą Pol­
ski. Otrzymawszy informacje o 
powyższej organizacji, władze 
bezpieczeństwa publicznego stwler 
dziły, iż informacje te są praw­
dziwe ł przeprowadziły rewizję 
w lokalu związku robotników 
niefachowych. W  lokalu ujaw­
niono plakaty, broszury 1 odezwy 
komunistyczne, nawołujące do 
antypaństwowej działalności. Zna­
leziono w wielu egzemplarzach 
interpelacje sejmowe posła Łań­

cuckiego. Policja dokonała rów­
nież rewizji w mieszkaniu nieja­
kiego czł. Kaczmarczyka, który w 
tym czasie odsiadywał więzienie. 
Badany Kaczmarczyk zeznał, że 
istniejący w Łęczycy klasowy zw. 
rob. niefachowych od dłuższego 
czasu uprawiał działalność anty­
państwową, szerząc wśród klasy ro­
botniczej dążenia i zapatrywania 
komunistyczne. Podsądni w cza­
sie sprawy do winy się nie przy­
znali. Sąd po naradzie skazał 
po pozbawieniu praw Szymona 
Wawrzyniaka i Franciszka Ku­
jawę na 4 lata ciężkiego więzie­
nia, Jakutowlcza i Wawrzyniaka 
na 3 lata, Cholewińskiego, Łu­
kaszewicza, Redlickiego i Ra- 
skiego na 2 lata.

Innych sąd uniewinnił.
Uchwalenie podatku miesz­

kaniowego. Na posiedzeniu ra­
dy miejskiej w Warszawie uch­
walono podatek mieszkaniowy, w 
wysokości 40-krotnej wartości 
komornego ustawowego dla miesz­
kań i 60 krotnej dla lokali han­
dlowych, oraz specjalną da iinę 
szkolną, w wysokości 50 proc. 
podatku mieszkaniowego; ustalo­
no, że warsztaty w małych loka­
lach, w których pracuje sam 
właściciel, będą uważane za 
mieszkania.

Z jazd  techników . W tych 
dniach odbył się w Radomiu o- 
gólny zjazd techników z całego 
województwa kieleckiego; na 
zjeździe tym w którym uczestni­

czyły wszystkie prawie wybitniej­
sze siły techniczne, pracujące na 
terenie województwa, po ożywio­
nej dyskusji, prowadzonej na 
bardzo wysokim poziomie, przy­
jęto między Innymi następujące 
ważniejsze wnioski: inż. Pisar­
skiego —w sprawie obrony ga­
zowej 1 instytutu gazowego; wnio­
sek żąda, by delegacja stała 
zgromadziła wszystkie materjały, 
dotyczące tej sprawy, i złożyła je 
sejmowi do natychmiastowego 
rozpatrzenia; sprawa obrony ga­
zowej, tak niezmiernie ważna dla 
sprawności bojowej naszej armji, 
winna być opartą na stałych pod­
stawach prawnych t finansowych. 
In i  Koziołkowski wnioskuje, aby 
wydział pośrednictwa pracy przy 
stow, techników w Warszawie za­
wiadamiał wszystkie prowincjo­
nalne stowarzyszenia techniczne 
o wakujących posadach, inży­
nier Rogowski podniósł sprawę 
inżynierów i techników, którzy, 
powracając z Bolszewji, zmusze­
ni byli pozostawić tam swe dy­
plomy i dokumenty osobiste, 
stwierdzające ich prawa; dowody 
te trzeba uważać przeważnie za 
zniszczone i zagubione podczas 
zawieruchy rewolucyjnej, należy 
więc koniecznie uregulować praw­
ną sytuację poszkodowanych i 
wypracować warunki, na mocy 
których osobom Interesowanym 
mogą być przywrócone utracone 
przez nich tytuły i przywileje 
naukowe.

Rząd ma sprowadzać z zagranic; 
artykuły pierwszej potrzeby.

Nlekrępowany pasek doprowa­
dził do tego, że mąka amerykań­
ska jest o 6 do 7 proc. tańłza 
od krajowe1; tańsze jest też by­
dło rumuńskie.

W tym stanie rzeczy rząd zamie 
rza sprowadzać z zagranicy różne 
artykuły pierwszej potrzeby, by

w ten sposób wywrzeć nacisk na 
rynek.

Rzecz prosta, organizacja za­
kupów powierzona być winna 
centralom kooperatyw, gdyż do­
konywanie zakupów przez orga- 
ny*rządowe doprowadziłoby do 
powtórzenia P.U.Z.APP.-u.

Mm tin
(Pntaa telefon).

Ks. arcybiskup Cieplak 
skazany na śmierć,

Moskwa, 26 marca.
W nocy z 25 na 26 b. m. o 

godz. 1 w nocy trybunał sowie­
cki wydał wyrok w spraw e ks. 
arcyb. Cieplaka i księży katoli­
ckich, oskarżonych za opór wła­
dzy sowieckiej.

Ks. arcyb. Cieplak i ks. prałat 
Butkiewicz zostali skazani na 
śmierć przez rozstrzelanie. Księ­
ża Ejsmont, Juniewicz, Hryczko i 
Chłodnicki zostali skazani na 10 
letnie więzienie, inni na 3 letnie 
więzienie.

Wyrok śmierci wykonany być 
ma po 72 godzinach od ogło­
szenia.

Warszawa, 26 marca.
Wiadomość o wyroku śmierci 

na arcyb.Cieplaka i prałata But­
kiewicza wywołała w mieście 
olbrzymie wrażenie. Minister spraw 
zagranicznych natychm ast zare­
agował na te informacje w ten 
sposób, że poseł sowiecki w 
Warszawie oboleński został we­
zwany do premjera Sikorskiego 
który z nim odbył dłuższą 
konferencję. Generał Sikorski o- 
świadczył Oboleńskiemu, że akt 
zbrodni na osobach biskupa Ciep­
laka i praiata Butkiewicza spad­
nie na rząd rosyjski, i że to jest 
nietylko przekonanie Polski, ale 
całego cywilizowanego świata.

Odpowiedź posła sowieckiego 
była bardzo wykrętna, dał w niej 
jednak do zrozumienia, że wy­
konanie wyroków śmierci może 
być wstrzymane, robiąc przy tym 
aluzję o możliwości wymiany 
skazanych księży na więzionych 
w Polsce komunistów.

Wlec polski w Gdańskn.
Gdańsk, 26 marca.

W niedzielę w stoczni gdań­
skiej odbył się kilkutysięczny wiec 
polski w sprawie polityki senatu 
gdańskiego w stosunku do Pol­
ski. Przemawiali: poseł na sejm 
gdański dr. Kubacz, rektor szkoły 
Michna, prezes gminy polskiej 
Leszczyński. Uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

Gdańszczanie polacy stwier­
dzają że polityka senatu gdań­
skiego przynosi największą szko­
dę rozkwitowi wolnego miasta. 
Protestujemy energicznie prze­
ciwko dotychczasowej polityce 
jak również1 przeciwko pogwał­
ceniu praw narodowych, zagwa­
rantowanych traktaktatem wer­
salskim i konstytucją wolnego 
miasta. Solidaryzujemy się ze 
stanowiskiem frakcji polskiej w 
sejmie wolnego miasta zajętym 
na ostatnim posiedzeniu sejmu. 
Domagamy się do wytrwania na 
nim.

Druga rezolucja głosi: Wobec 
ciężkiej walki o nasze prawa na­
rzuconej nam przez senat gdań­
ski i większość niemiecką sejmu, 
gdańszczanie polacy zebrani na 
wiecu wzywają, społeczeństwo 
polskie na terytorjum wolnego 
miasta do zorganizowania się w 
gminie polskiej, gdyż tylko po­
łączonymi siłami prawa nasze 
zdołamy wywalczyć.

Nowe mlnlsterjum.
Warszawa, 26 marca.

Na dzisiejszym posiedzeniu ra­
dy ministrów uchwaiony został 
projekt utworzenia nowego mi- 
nisterjum do spraw reformy rol­
nej, które zostanie utworzone z 
obecnego głównego urzędu ziem­
skiego.

Równocześnie na tym samym

posiedzeniu zapadła uchwala o 
utworzeniu nadzwyczajnego ko­
misariatu dla spraw oszczędno­
ści skarbowych.

Sytuacja w Niemczech.
Berlin, 25 marca.

Kanclerz rzeszy niemieckiej Cu- 
no powrócił z Monachjum do 
Berlina, lecz wyczerpany podró­
żą położył się do łóżka. Chara­
kterystycznym jest, że mimo cho­
roby zdążył przyjąć na posłu­
chaniu przywódcę nacjonalistów 
Stresemana.

Przed przewrotem w Bawarjl.
Monachjum, 26 marca.

Sytuacja polityczna w Bawarji 
jest w dalszym ciągu bardzo kry­
tyczna. Nacjonaliści bawarscy 
działają w ścisłym porozumieniu 
z b. następcą tronu ks. Ruprech- 
tim. Według powszechnego prze­
konania w razie czynnego ich wy­
stąpienia rząd bawarski nie bę­
dzie im stawiał oporu.

Walki uliczne w Dreźnie.
Drezno, 26 marca.

Na ulicach miasta doszło dziś 
do krwawych walk pomiędzy 
komunistami a bojówkami naro­
dowych socjalistów. Należy się 
spodziewać novego zamachu ko­
munistycznego w kierunku utwo­
rzenia saksońskiej republiki rad 
robotniczych.

6*ta loteria państwowa, S-ta 
klasa, 15-ty dzień ciągnienia.

Warszawa, 26 marca.
Wygrana 500000 mk. padła 

na nr. 6242, 80000 mk. na nr. 
46399, 50.000 mk. na nr. 5841.

G i e ł d a .
GIEŁDA SOSNOWIECKA

Sosnowiec, 26 marca.
D o lary   42.240
Franki szwa c. — 7920 
Frauki franc. — 2810 
Funty szterl. — 200.600 
Marki nlem. — 1.80 
Korony czeskie — 1270 

„ aastr.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26 marca.

D o lary   43000
Franki franc — 2815 
Funty szterl. — 199.000 
Marki niem. — 2.07 
Korony czeskie — —

„ austrjac — 62Vi
GIEŁDA GDAŃSKA

Gdańsk, 26 marca.
Marki pols. — 50.
Dolary — 21.000.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berila, 26 marca. 

Marki polskie 49.
Dolary — 20.900.

Okazyjnie do sprzedania 
FOTRO ELKI  z karakuło­
wym kołnierzem. W iado­
mość „Iskra* Dąbrowa.

2336-1

TOB IdHł-ET-a-lL-lłMiltilgl

S p r ó b u j c i e  nowy wy­
śmienity gatunek herba­

ty Nr. 50. firmy i-iqs

„ C E Y L O N "

S A N A T O R J U M  
i Zakład wodoleczniczy

D-ra KUPCZYKA
KRAKOW, Szujskiego 11. 

Telefon 1295. 
Choroby nerwow e  

i w ew nętrzne. 1046
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W BIEŻĄCYM TYGODNIU
nadejdą dalsze

3 WAGONY CUKRU
kryształu dla ludności Zagłębia. Sprze­
daż hurtowa na worki. Zamówienia 
kupców, hut, kopaió, kooperatyw i 

związków już przyjmujemy.

PIAST-Bądzin.
NASZE SPRAWY. 

Ś L Ą Z A C Y .
Z przykrością dotykam sprawy, 

ktśra wcześniej czy później musi 
być poruszoną, a według mnie— 
im wcześniej, tym lepiej.

Chodzi mi mianowicie o zacho­
wanie się ś'ązaków na naszym 
gruncie.

Pamiętamy dobrze wszyscy, ile 
entuzjazmu i zaparcia się lud 
śląski wydobył z siebie podczas 
krwawych powstań o swoją nie­
zależność, ile mocy w czasie 
przygotowań do plebiscytu, a naj­
głębiej nas poruszyło to żywioło­
we wprost pragnienie zapozna­
nia się z Polską. Nieprzerwanym 
sznurem i miesiącami całymi cią­
gnęły pielgrzymki na Jasną Górę 
do stóp Królowej Korony Pol­
skiej.

Kraków — ten relikwjarz prze­
szłości polskiej, roił się od wy­
cieczek śląskich, a wszystko to 
do łez wzruszało swymi zachwy­
tami i wprost nabożeństwem dla 
drogich pamiątek. Sam też oso­
biście prowadząc niejedną taką 
wycieczkę do Krakowa, a naj- 
pierwszą śląską do Warszawy za 
czasów Paderewskiego, doznawa­
łem wrażenia, iż rzeczy, które 
znałem na pamięć, w otoczeniu 
ślązaków, dzięki ich entuzjazmo­
wi, oglądałem poraź pierwszy w 
życiu.

Przebywając zresztą na Śląsku 
kilka tygodni przed plebiscytem 
dla pomocy w przygotowaniu do­
niosłego dla nas rozstrzygnięcia, 
nauczyłem się ten lud prosty a 
szczery szanować i kochać.

Czytając w ich uczuciach i my­
ślach, widziałem pod skorupą 
brutalnego pruskiego wychowa­
nia, od wieków kilku bezwzglę­
dnie narzucanego, serca gorące, 
gościnność nadzwyczajną, wdzię­
czność głęboką za pracę dla nich 
i kult poszanowania dla star­
szych i tych szczególniej, od któ­
rych czegoś o Polsce dowiedzieć 
się mogli.

Wierzę, ie  pod rządami pol­
skimi, o ile te oczywiście będą 
mądre a celowe, prędko Śląsk 
pozbędzie się cech powierzcho­
wnego sprusaczenia, które nieste­
ty przejawia się w zetknięciu ze 
Śląskiem.

Wierzę, iż ten lud ogromnej 
pracy, tężyzny w walce o swoje 
właściwości polskie i przywiąza­
nia do swej Staropolski jest i bę­
dzie bezcennym dla Polski na­
bytkiem, lecz czuwać nad nim 
trzeba nieustannie, a wiele pracy 
poświęcić, by cnoty w nim roz­
winąć, a z przywar i naleciało­
ści pruskich oczyścić.

Tymbardziej o tym nie może­
my zapominać, że szmat ziemi 
śląskiej z setkami tysięcy ludu

sprzedaży, a powtóre należy 
zwrócić uwagę dzlałaczów spo­
łecznych śląskich, aby wpływali 
na lud i większym otoczyli go 
staraniem, bo obecne zachowy­
wanie się ślązaków u nas może 
jeno zaognić stosunki wzajemne, 
a przecież nam wszystkim cho­
dzi o to, by były jaknajlepsze, a 
raczej wzorowe.

Pamiętajmy, raz jeszcze pow­
tarzam, że setki tysięcy ludu ślą­
skiego zostały w pruskich łapach, 
i te  prusakom zależy na tym, 
byśmy ze ślązakami nie mogił 
się zżyć 1 porozumieć.

Niech więc, kto może i po­
winien, dąży do naprawy stanu 
obecnego.

St. P.

Z posiedzenia komisji 
do walki z alkoholizmem.

Sosnowiec, 25 marca.

śląskiego został po pruskiej stro­
nie, w prześladowaniu jeszcze o- 
krutnlejszym i w dążeniu do wy­
narodowienia przez prusaków jak 
najbrutalniejszym.

Dla powyższych względów też 
podnoszę tu niepokojące wprost 
objawy zachowania się ślązaków 
u nas w naszych miastach i mia­
steczkach, a nawet po wsiach.

Co dzień zalewani jesteśmy 
przez fale ślązaków, a wszystko 
to spieszy po zakupy prowiantów 
żywnościowych, po odzież, obu­
wie i t  d. i ludność nasza za­
wsze z pobłażliwością na to pa­
trzy, choć sama przy tym nowym 
a tłumnym nabywcy cierpi.

Rozumiemy, że Polska Śląsk 
żywić 1 odziewać musi i że ją 
stać na to. Lecz to, na co oczy 
nasze patrzą nasuwa wiele smu­
tnych refleksji.

Przedewszystkim n a b i e r a m y  
przeświadczenia, że nas tu odwie­
dzają stale jedni i ci sami i że 
jest to wprost zorganizowany 
przy pomocy i pod patronatem 
naszych mniejszości, t«k zwany 
„szmugier do Prus, Czechosło­
wacji i gdzie się da żywności 
naszej, a tym samym odzierarie 
Zagłębia z produktów żywnościo­
wych.

Lecz pomijając już tę sprawę, 
którą raczej władze odpowiednie 
winny się zaopiekować, trudno 
przemilczać zachowanie się u nas 
ślązaków.

W jednym z ostatnich tygodni 
trzech ludzi ze Śląska zapiło się 
tuta; na śmierć, a dziesiątki co- 
dzień spotykamy na ulicach Sos­
nowca i innych miejscowości w 
stanie niepoczytalnym. Spotyka 
się pijane kobiety, a nawet dzieci.

Widzi się pijących na ulicy, a 
priytym wszystkim musimy pa­
trzeć na różne bezeceństwa i roz­
bestwienie.

Przecie doszło do tego, że tru­
dno kobiecie samej znaleźć się 
na ulicy bez narażenia się na 
grube przykrości.

Przed kilkoma naprzykład dnia­
mi w biały dzień chwycono na 
ulicy młodą kobietę i przemocą 
nalano j-j do ust wódki i dopie­
ro wdanie się licznych przechod­
niów uratowało ją od dalszych 
brutalstw ze strony młokosów 
śląskich.

Pijaństwo to ślązaków na na­
szych ulicach staje się wstrętnym 
i doprawdy mimowoli przychodzi 
na myśl wprost jakaś prowoka­
cyjna robota, jakby chęć zdyskre­
dytowania wzajemnych stosunków.

Trzeba więc za wszelką cenę 
z naszej strony ukrócić sprzedaż 
wódki, a już w każdym razie 
mieć baczne oko na źródła jej
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Onegdaj odbyło się posiedze­
nie komisji do walki z alkoho­
lizmem w starostwie będzińskim.

Na posiedzeniu tym wniesioną 
została przez dra Rydera inter­
pelacja, jak się przedstawia spra­
wa redukcji miejsc detalicznej 
sprzedaży wódki, tymbardziej, że 
termin ostatecznej likwidacji zre­
dukowanych szynków upłynął z 
dniem 31 grudnia 1922 r.

Przewodniczący p. M. Bielaw- 
ka udzielił zebranym wyczerpu­
jących Informacji, że sprawa ta 
została w całej rozciągłości prze­
prowadzoną i że starostwu są 
znane fakty zamknięcia tego ro­
dzaju przedsiębiorstw, szczegóło­
wego jednak wykazu przedstawić 
nie może, brak jest bowiem na 
posiedzeniu przedstawicieli izby 
skarbowej, którzy przeprowadzali 
tą redukcję.

Następnie przystąpiono do po­
rządku obrad.

Przewodniczący p. Bielawka 
przeczytał zebranym reskrypt wo­
jewództwa kieleckiego co do usta­
wy o ograniczeniu sprzedaży na­
pojów alkoholowych. Na tym tle 
rozwinęła się szeroka dyskusja, 
która doprowadziła do stwierdze­
nia, że powiat bęjziński pod 
względem ograniczenia sprzedaży 
napojów alkoholowych t szerze­
nia się pijaństwa nić znajduje 
się w szczęśliwych warunkach, 
pijaństwo bowiem kwitnie u nas 
w całej pełni, a ustawa o ogra­
niczeniach sprzedaży napojów 
alkoholowych nie wszędzie, mimo 
wysiłków poszczegól nych orga­
nów, należycie jest przestrzeganą.

Będzin, 26 marca.
Zdaniem komisji, zjawiskiem 

daleko gorszym i zgubnlejszym 
jest potajemny wyszynk rozmai­
tych spirytualji po miastach i 
wsiach.

Wyłączną przyczynę tego zja­
wiska upatruje komisja w ogra­
niczeniach, wprowadzonych przez 
ustawę, które w rezultacie spo­
wodowały niepożądany rozkwit 
potajemnego wyszynku. Według 
zapatrywań komisji, całkowite 
opanowanie sytuacji pod tym 
względem jest prawie niemożliwe, 
ze względ i na trudności, połą­
czone z wykrywaniem tajnych 
wyszynków i niskie kary, które 
spotykają przestępców, craz brak 
zrozumienia i pomocy w walce 
powyższej ze strony samego spo­
łeczeństwa.

Kopiisja uważa, ie  dla sku­
tecznego zwalczania potajemne­
go wyszynku należy wcbec win­
nych stosować najsurowsze kary 
i rozszerzyć odpowiedzialność za 
tajny wyszynk nu właścicieli do­
mów, stróżów i t. d. Co się zaś 
tyczy kar za nie poszanowanie 
ustawy, to powinno się zastoso­
wać takie kary, jak: pozbawienie 
wolności, bezzwłoczne odbieranie 
jconcesji i wprowadzenie ograni­
czeń sprzedaży raczej co 1 1 15 
każdego miesiąca, jako w dnie 
wypłaty, a nie w niedziele i święta.

W końcu posiedzenia komisja 
do walki z alkoholizmem rozpa­
trywała wniesione prośby poszcze­
gólnych osób o udzielenie kon­
cesji na sprzedaż napcjów alko­
holowych.

K ron ik a .
Kalendarzyk.

Dziś Wiel. lana D. 
Jutro Wiel. jana K. 

Wsch. słońca 600  

Zach. .  6,17
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Dziś i dni następne

Pożoga świata
dramat w sześciu aktach.

W roli głównej C onrad  V eidt.

Reżyserja URBANA GAD’A.
G B B S E B B i a B B i g B ia a i

N abożeństw o. Staraniem gro­
na Polek w Pogoni odbędzie się 
w środę dnia 28 b. m. o godz. 
8 rano w kościele parafjalnym 
w Pogoni nabożeństwo na inten­
cję uwięzionych księży z ks. Ar­
cybiskupem Cieplakiem na czele.

6
O sobiste . W dniu wczoraj­

szym rozpoczął dwumiesięczny 
wypoczynkowy uiiop, wojewoda 
kielecki p. Pękosławski. Wedle 
krążących pogłosek z urlopu te­
go p. Pękosławski na zajmowane 
stanowisko więcej nie powróci.

— Dyrektor departamentu ad- 
minUtracyjnego'województwa kie­

leckiego, dr. Wróblewski, prze­
niesiony został do Poznania do 
urzędu ziemskiego.

Nieszczęśliwy w y p a d e k .
Przed kilku dniami bardzo nie­
szczęśliwemu wypadkowi uległ 
senator djr. Sykała tow. wa-sz. 
z Niemiec. W chwili, kiedy ba­
wił się z pstm, tenże ugryzł go 
w głowę, tak nieszczęśliwie, że 
przeciął mu tętnicę na skroni. 
Skutkiem krwotoku zawezwany 
natychmiast lekarz założył opa­
trunek, a przy zmianie tegoż le­
karz zauważył zakażenie. Sena­
tor Sykała wyjechał do Krakowa 
celem przeprowadzenia radykal­
nej kuracji.

Ze sportu. W ubiegłą nie­
dzielę klub sportowy .Sosno­
wiec- , rozpoczął sezon wiosenny 
metchem footballowym z klubem 
.Sztandar" z Bogucic. Przy 
sprzyjającej pogodzie o g. 4 po 
południu rozpoczęły się zawody, 
które zakończyły się z wycięstwem 
klubu „Sosnowiec” w stosunku 
6:0. Publiczności zebrało się 
bardzo dużo.

Z rad y  miejskie] w  Sos­
nowcu. Wobec tego, że 105 po­
siedzenie rady miejskiej, zwoła­
ne na dźień 2 t  marca r. b. nie 
doszło do skutku z powodu przy­
bycia niedostatecznej ilości ciłon- 
ków rady miejskiej, następne po­
siedzenie z porządkiem dziennym, 
doręczonym rannym, w terminie 
drugim, prawomocne bez wzglę­
du na tiość obecnych członków, 
odbędzie się w środę dnia 28 
marca r. b. w sali posiedzeń ra­
dy miejskiej, ul. Warszawska nr. 
6. o godz. 7 wieczorem.

Z t-w a  „P iast* . Po mieś 
kursują pogłoski, i i  dotycha 
nie została zatwierdzona sprze 
hurtowni będzińskiej towarzystw 
akc. „Piast* gdyż tranzakcja t 
sprzeciwia się przepisom o 
współdzieiniach. Z a p e w n e  v 
związku z tym skupowane s < 
przez pewne jednostki akcje „P a 
sta*,, które chciałyby z powro­
tem powołać do życia hurtown 
na zasadach współdzielczoś 
zwracając wyłożoną przez wła 
cideli firmy „Piasta* gotówkę 
tej walucie, w jakiej ją otrzyma 
tj. w akcjach „Piasta*.

O kon tro lę  dzieci. W  pr 
tułku dla dzieci w Niegowonic 
znajduje się 52 dzieci, poci 
dzących jakoby z Dąbrowy.

Ponieważ na utrzymanie h 
sierot magistrat daje praw 
miijony mk. miesięcznie, z?.'- 
dzono kontrolę dzieci i oka- 
się, że większość z nich nie 
leży do miasta, wobec czego 
utrzymanie ich muszą łożyć v>... 
ciwe gminy.

H istorja m iljona mk. 
Warszawie zdarzył się wypad 
że do banku handlowego pr; 
niesiono olbrzymią, jak na na 
stosunki, sumę pieniędzy, któf 
jednakże nikt przyjąć me ch. 
w Dąbrowie zaś stało się prz> 
ciwnie, tu bowiem w drodze 
wzajemnego kredytu do b2 n 
kredytowego zaginął miljon ma 
rek i dotychczas, pomimo us;; 
nych poszukiwań stron zaintere 
sowanych i policji, pieniędzy ni 
odnaleziono.

Sprawa mniej więcej przeds^- 
wia się w ten sposób, że kas i r 
wzajemnego kredytu dał woźne­
mu 2 teczki, z których jedna z - 
wierała 3 milj. mk., druga 2 m l,, 
mk.

Woźny 3 mi i jeny mk. miał 
odnieść do banku kredytowej 
gdzie, jak twierdzi, przez pomył­
kę oświadczył, źe składa 2 m i­
ijony mk. i na taką też sarnę a~ 
trzym ał pokwitowanie; kiedy zaś 
odniósł i dtugą teczkę z 2-ma 
miljonami na pocztę 1 popowro 
cle do biura spostrzeżono po­
myłkę, poszukiwania okazały sic 
bezskuteczne. Gdzie zaginął mi­
ljon marek dotychczas nie wyś­
wietlono.

S ensacy jne  a resz to w an ia .
W ostatnich czasach Dąbrowa 
ma szczęście do wyławiania z 
grona jej mieszkańców nietylko 
różnego rodzaju rzezimieszków, 
lecz i rzeźni ków, piekarzy, którzy 
w zbyt szybkim tempie chcieli 
dorabiać się miljonów na nędzy 
ludzkiej.

W ubiegłym tygodniu duże p o ­
ruszenie wywołała wiadomość o 
aresztowaniu na G. Śląsku jed­
nego z kupców dąbrowskich, o- 
skarżonego nietylko o przetrąca­
nie do kraju zakazanych specy­
fików. lecz i o puszczanie w o- 
bieg fałszywych dolarów. Szcze­
góły w tej sprawie podamy nie­
bawem.

W iw atow an ie . Rok rocznie 
na święta Bożego Narodzenia i 
Wielkanocy mieszkańcy Bąbrowy 
niepokojeni są detonacjami, któ­
rymi górnicy witają dni uroczy­
ste.

jak obliczył jeden z inżynierów
górniczych, wartość zmarnowanych 
przy wiwatowaniu materjałów 
wybuchowych, wynosi kilkanaście 
miljonów mk., to też aby nie de­
nerwować ludności eksplozjami, 
i nic marnować bezużytecznie du­
żej ilości tak drog;ch dziś mate­
rjałów wybuchowych, w Warsza­
wie np. wydano ostre zarządzenie, 
zabraniające strzelaniny podczas 
świąt i pociągania winnych do 
odpowiedzialności: pożądaną j
byłoby rzeczą aby i u nas za­
kaz podobny wydano. I nie tył- 1 
ko wydano, lecz dopilnowauo, 
by zakaz był przestrzegany.

P lo tk i o cyrku . Na mieście 
rrzlepiono afisze, zapowiadające 
przyjazd do Sosnowca cyrku. P o -1  
n iew aż budynek cyrkowy miało- I 
by prawo odnająć tyiko t-wo hr. I 
Renard w porozumieniu z dzier- |



—  Kierownikiem biura p raso ­
w ego now ego rządu w  K łajpe­
dzie m ianow any został znany ha- 
katysta niem iecki były redaktor 
„K attowitzer Zeitung", w okresie 
plebiscytu, Karol Bonia.

—  Do P aryża w yjechał prof. 
Jan K rassowski, zaproszony przez 
tow arzystw o astronom iczne, ce­
lem w ygłoszenia odczytu na uro­
czystym obchodzie ku czci Ko­
pern ika w  Sorbonie paryskiej.

—  Dziennikowi gdańskiem u 
„D anziger Zeitung", znanem u z. 
w ystąpień antypolskich, rząd pol­
ski odebrał debit pocztow y w 
Polsce.

Rosja a uznanie Oranie 
Polski.

W arszaw a, 26 marca.
W  zw iązku z wywiadem , u dzie­

lonym pew nym  organom  prasy 
żydowskiej przez przedstaw iciela 
Rosji sowieckiej w  W arszaw ie 
O boleńskiego, m inisterjum  spraw  
zagrańicznych kom unikuje, że

tw ierdzenia, w ypow iedziane 
przez O boleńskiego, śą  pow tó­
rzeniem treści not skierow anych 
do konferencji ąjpbasadorów  przez 
kom isarzy spraw  zagranicznych 
Rosji i Ukrainy, C ziczerina i Ra­
kow skiego.

T w ierdzenia te, jak noty, n a  
których są  w zorow ane, są zupeł­
n ie bezpodstaw ne i bezprzedm io­
towe. Z chw ilą bow iem  podp isa­
nia traktatu ryskiego, republiki 
sow ieckie straciły praw o do za ­
bierania głosu w  spraw ie ziem, 
położonych na  zachód od granicy 
polsko-rosyjskiej, i w szelkie ich 
kroki w  tym kierunku m uszą być 
odrzucone, jako niedopuszczalne 
próby ingerow ania w  spraw y w e­
w nętrzne polskie.

Sam  rakt protestów  sowieckich 
i kom entarzy z pow odu decyzji 

-konferencji am basadorów  jest nie­
w ątpliw ie objaw em  niezadow o­
lenia z tego, że decyzja o g ra ­
nicach w schodnich Polski nie 
zaw iera niczego, co m ogłoby być 
wytłóm aczone, jako częściowe 
chociażby uznanie rządów  sow ie- 
d d c h  przez m ocarstw a sprzym ie­
rzone. Decyzja ta bowiem  jest 
ostatecznym  uznaniem  granic Pol­
ski, zupełnie niezależnym  od sto­
sunków  państw ow ych i politycz­
nych, panujących w  Rosji.

Delegacja polska
u papieża.

W arszaw a, 26 marca.
Ojciec św ięty przyjął na audjen- 

cji delegację polską na m iędzy­
narodow y kongres izb handlo­
wych. P o  dobrotliw ych słowach 
papieża, na które odpow iedział 
delegat Sosnowski, ojciec św ięty 
zw racając się do delegatów  pol­
skich, pożegnał ich słowam i: 
.N iech  będzie pochw alony Jezus 
Chrystus", w ypowiedzianym i po 
polsku.

P o p i  ■ arcihiskopa 
liltztwskieoo.

Lwów, 25 m arca.

Pogrzeb  ks. arcybiskupa Bil- 
czew sldego  był olbrzym ią m ani­
festacją żałobną m. Lwowa. C e- 
rem onje pogrzebow e rozpoczęły
się  o  godz. 10 r. nabożeństw em  
żałobnym  w edług obrządku grec • 
ko-katolickiego, które odpraw ił 
biskup stanisław ow ski ks. C ho- 
myszyn w  asystencji licznego 
kleru grecko-katolickiego. N astęp­
nie odpraw ił sum ę żałobną ks. 
kardynał Kakowski. Po nabożeń ­
stw ie ks. arcybiskup Teodorow icz
wygłosił m owę żałobną.

O godz. j3  księża wzięli na 
ram iona trum nę ze zw ło k a m i i 
wynieśli ją  przed bazylikę. Ol­
brzym i kondukt żałobny otwierał

szw adron u łanów  jazłow ieckich z 
orkiestrą. Dalej postępow ały  b a- 
taljony honorow e 19 i 40 pp. 
szkoły męskie,, żeńskie, stow a­
rzyszenia, korporacie ze sztan­
daram i oraz k ler św iecki i za­
konny. W  pogrzebie w zięło u- 
dział k ilkunastu  b iskupów  z ca­
łej Polski.

W śród wieńców’ w yróżniał się 
w ieniec z szarfam i o barw ach 
narodow ych, na  którym  w idniał 
nap is: „N ajlepszem u arcypaste- 
rzowi i obyw atelow i —  r z ą d  
R zeczypospolitej"

Zwłoki pochow ano  na cm enta­
rzu Janow skim .

Prezes rady ministrów, jen. Si­
korski, w ystosow ał do p. m ar­
szałka sejmu pism o treści nastę­
pującej:

„U znanie w schodnich granic 
Rzeczypospolitej przez czyąniki 
m iędzynarodow e, stanow i histo­
ryczne w ydarzenie, zam ykającego 
ostatni okres odzyskania sam oi­
stnego  bytu p ań stw a  polskiego. 
W  tej chwili radosnej, g ru n tu ją ­
cej spokojne w spółżycie o b y w a­
teli rla kresach Rzeczy pospolitej, 
należy rzucić zasłon^ zapom nie­
nia na szereg czynów, których 
przesłanką był m otyw polityczny, 
religijny, \  lub narodowościc/wy.

Rzeczpospolita p o lsk a  w ielkość 
sw ą państw ow ą zarów no od za­
chodu, jak  1 od w schodu, zbu­
dow ała m e 'h a  przem ocy, lecz na 
braterskim  przygarnięciu podle­
głych jej ziem i ludów . To też, 
jak wyrzekł najw yższy naczelnik 
Kościuszko: „Nie m oże być ża­
den naród skłonniejszy do uczy­
nienia dobrze każdem u z o b y - , 
wateli sw oich bez -różnicy, niż 
naród polski, k iedy tylko sam 
sw oją w olą  czynić p e łn ą  w ładzę 
ma*. U chw ała am nesty jna w  
tej doniosłej chw ili jest przeto w 
duchu najpiękniejszych tradycji 
narodu i państw a polskiego.

W ychodząc z pow yższego za­
łożenia oraz pow ołując się na  art. 
47 konstytucji, m am  zaszczyt p rze­
słać w  im ieniu rządu panu m ar-, 
szałkow i załączony projekt usta-* 
w y am nestyjnej, obejm ującej prze­
stępstw a, które w ypływ ają w y­
łącznie lub w  przew ażnej mierze z 
pobudek  politycznych lub rellgij- 
riych.

T ekst projektu ustaw y brzm i:
Art. 1. D la upam iętnienia uzna­

nia granic w schodnich Rzeczypo­
spolitej puszcza się w  niepam ięć 
i przebacza przestępstw a, nale­
żące do w łaściw ości sądów  kar­
nych pow szechnych lub w ojsko­
wych, oraz w ładz adm inistracyj­
nych, popełnionych w  czasie od 
1 listopada 1918 r. do 15 m ar­
ca  1923 r„ a  w ypływ ające w y­
łącznie lub w  przew ażającej mie­
rze z pobudek politycznych lab 
religijnych.

Art. 2. P rzep is art. 1 nie sto ­
suje się jednak  do przestępstw , 
polegających n a  um yślnym  p o ­
zbaw ieniu życiu człowieka, lub 
na trw ałym  i ciężkim uszkodze­
niu ciała lub zdrow ia ludzkiego, 
n a  złośliwym  uszkodzeniu lub 
zniszczeniu cudzej w łasności w  
w iększym ) rozmiarze, ani też na­
stępnie do‘ przestępstw , zm ierza­
jących do obalenia ustroju p ań ­
stw ow ego lub w yw ołania prze­
w rotu społecznego, wreszcie do 
szpiegostw a na rzecz obcego p ań ­
stw a lub w ejścia w  porozum ie­
nie z osobam i, działającym i w  in­
teresie obcego państw a.

A rt 3. O m ożliw ości zastoso­
w ania przepisu  a r t  1 w  odnie­
sieniu do osób, które, przebyw a­
jąc zagranicą, dopuściły się p ize- 
stępstw  wym ienionych w  a r t  1 
i do dn ia  15 m arca 1923 r. nie 
pow róciły w  granice Rzeczypo­
spo lite j— zadecyduje w  każdym  
konkretnym  przypadku rada mi­
nistrów.

A rt 4. Kary w ym ierzone za 
czyny ulegające am nestji będą u- 
morzone.

Jednocześnie z karą  um orzone 
będą skutki karno-sądoW ego ska­
zania, tudzież uchylone będzie z 
mocy sam ej ustaw y pozbaw ienie

W arszaw a, 27 marca.

pra,w (a r t  25— 30 k.k. z r. 1903).
P ostępow an ie  karne z pow odu 

przestępstw , ulegających amnesji 
n!e będzię w drażane, a  w drożone 

—-będzie  um orzone.
A rt 5. Przepisy art. 8, 12, 14 

i 15 Ustawy z dnia 24 m aja 1921 
r. (Dz. U. nr. 42, poz. 261) sto- 
sująsię odpow iedniodoprzestępstw  
ulegających am nesji z m ocy n i­
niejszej ustawy.

Art. 6. U staw a niniejsza w cho­
dzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

A rt 7. W ykonanie niniejsze u- 
staw y porucza się m inisterjum  
spraw iedliw ości, spraw  w ojsko­
wych i spraw  w ew nętrznych.

Nadesłane.
(Z a  r u b r y k ę  t ę  r e d a k c j a  n łe  

o d p o w ia d a ) .
Um ieszczony w  „D zienniku Za­

głębia* z dn ia  25 m arca r. b„ a 
napisany  „ w  imię praw dy i sp ra ­
w iedliw ości", list p. Judenherca, 
zaraz na w stępie z tą  „praw dą" 
dosadnie się rozm ija, gdyż p rze ­
prow adzone przez p. prezydenta 
dochodzenie bynajm niej nie dało 
w  wyniku potw ierdzenia w szyst­
kich wymierzonych przez radnych 
żydów  przeciwko mojej osobie 
zarzutów, —  ustaliło ono li tylko 
fakt w ydania św iadectw  pewnej 
kategorii robotników , który ze 
względu na tow arzyszące oko­
liczności, m agistrat skw alifikew ał 
jako „uchybienie", i to ućhybie* 
nie uspraw iedliw ione ze w zględu 
na robotników  bez narażenia in­
teresów  ogółu ludności. N atom iast 
w niosek kom battanta p. Judenher­
ca, radnego  M oszkowskiego, tylko 
przez tych dw uch sui generis 
„działaczy", ich dw om a głosami 
podtrzym ywany, zaw ierał frazes 
o „potw ierdzeniu zarzutów, sta ­
w ianych kierownikowi M. U. Z .“, 
frazes niczym nieusprawiedliw iony.

W  dalszym  ciągu pieni się 1 
rzuca p. Judenherc, i w  dalszym 
ciągu „w  im ię praw dy i spraw ie­
dliwości", dla celów sw ego cia­
snego egoizm u i wyłączności ra­
sowej, tę praw dę w  najcynicz- 
niejszy sposób  poniewjera, tw ier­
dząc, że obok kilkunastu piekarzy 
żydów,— św iadectw a bez natych­
m iastow ego zbadania otrzymali 
kelnerzy i masarze, chrześcjanie, 
co absolutnie nie zgadza się z 
rzeczywistością.

P. Judenherc tw ierdzi, t e  radny 
M ichael wybielił czarne, zapom i­
nając o tym, te  nie należy innych 
ludzi sw oją w łasną m iarą m ie­
rzyć, że faktem niestety jest, iż 
w ystarczy do czegoś najbielszego 
dotknąć się brudnym i rękom a, by 
mniej lub w ięcej trw ały ślad 
sw ego b rudu  na bieli pozostawić. 
P. Judenherc i jeg o  towarzysze 
działali w  myśl zasady: „calom - 
niez, calomniez, il en restera 
toujours guelque chose", co znaczy 
„spotw arzajcie, spotw arzajcie, z a ­
wsze coś z brudu przylgnie do 
spotw arzanego".

T upet p. Judenherca sięga tak 
daleko, że poważył się on „w  
spraw ie etyki głos zabrać. Roz­
praw iać z nim na ten tem at rów ­
nałoby się dyskusji ze ślepym  o 
kolorach. Na tym polem ikę w tej 
spraw ie, a zwłaszcza z p . Juden- 
hercem, zakańczam .-

Dr. Marjan Sławiński.' 
Sosnowiec, 20.111 1923 r. ;

Do
Redakcji „Iskry*

w Sosnow cu.

Raczy Sz. Redakcja um ieścić w 
swym poczytnym piśm ie nastę­
pujące w yjaśnienie :

K orzystając z mojej nieobec­
ności, osoby prow adzące kam pa­
nię przeciw  T -w u Hr. Renard w 
„ Ilu st D zienniku Zagłębia" w cią­
gnęły rów nież do walki 1 mnie. 
D la w iadom ych bowiem stosun­
ków  w  T -w ie Hr. Renard arty­
kuł w  „II. D z’enniku Zagłębia" z 
dnia 18 b. m. 1923 r. pod tytułem 
„N asze spraw y. T -w o Hr. R e­
nard  i aprow izacja robotników* 
usiłuje postaw ić w  ujem nym  św ie­
tle Zarząd T -w a Hr. Renard i D y­
rektora pana P irszla.M uszę zatem 
kategorycznie się zastrzedz prze­
ciwko tego rodzaju anonim owej 
robocie.

Przyczyny m ego ustąpienia z 
T -w a Hr. Renard są  m oją sp ra ­
w ą pryw atną, zaznaczyć jednak 
muszę, że m ając zam iar pracow ać 
sam odzielnie ustąpiłem  z T -w a 
Hr. Renard na w łasne żądanie i 
stąd też w ypływ ają moje obecne 
stosunki handlow e z T -w cm . Co 
zaś dotyczy zatargu Dyrektora p. 
Pau lin  z M iędzym inisterialną ko ­
m isją i jakobym  został przeku­
piony przez dyrektora p. Pirszla, 
to o ile mnie jest w iadom em  
spraw a ta została p rzedstaw iona 
w  „II. Dzienniku Zagłębia" w 
sposób  nlęzgodny z praw dą. P ro­
testując zatem przeciwko znie­
sław ianiu mojej osoby w  tego 
rodzaju intrydze dziennikarskiej, 
ośw iadczam , \że dążyć będę do 
ujaw nienia w łaściw ych spraw ców  
artykułu i pociągnięcia ich do 
należytej o d p o w ied z ia ln o ^ .
2425 S t  K o ra le w s k i,
Sosnowiec, dn. 23/111 1923 r.

O dpow iedź na potwarz, sk ie­
row aną n a  restaurację A Pięty 
na kopalni Kazimierz w  Niem­
cach, um ieszczoną w  gazecie

„Robotnik* z dnia 17 m arca 19 ' 
roku Nr. 74.
*N a zasadzie  a r t  7 ustaw y 

dnia 23 kw ietnia 1920 roku v 
spraw ie sprzedaży i spożyci 
trunków  alkoholow ych z o s t a ł  
w niesiony rekurs w  tej spraw ie 
do Starostw a Będzińskiego, z te­
go pow odu, że w  proteście, u- 
m ieszczonym  w  „ R o b o t n i k u "  
przez organizacje robotnicze by­
ły podane m ylne informacje. 0 -  
św iadczam , ze u m nie robotnicy 
z kopalni Kazimierz n ie  upijają 
się, bo  przew ażnie są przyjezdni 
i w racają pociągam i do dom ów ; 
następnie m oja restauracja jest 
dla pp. górników  za sk ro m n ą  
©ni jeżdżą  do Sosnow ca i do 
Katowic.

Zarobków  u mnie nie przepi­
ja ją  i w karty  nie gryw ają, a 
tym sam ym  rodzin nie krzyw dzą 
z pow odu istnienia mojej restau­
racji. N atom iast są  w  wielu d o ­
mach bezkoncesyjne w yszynki 
wódki, w  których dzieją się n a ­
dużycia, o czem  jednak  w  p ro ­
teście nie w spom inają organiza­
cje robotnicze.

Co się zaś tyczy m orderstw a 
Jakóba Szwaji w  roku 1919; to 
ta  inform acja też jest podana 
mylnie, poniew aż restauracja o- 
tw iera się o 8-ej godzinie rano, 
a w ypadek m iał m iejsce między 
godziną 6 —7 rano, w ięc nie 
m ógł s!ę u p i ć  w  restauracji 
mojej.

Robotnik Cebrzyński, który b y  
u mnie w  restauracji, nie był p i­
janym, a śm ierć jego nastąp iła  z 
pow odu ataku serca. Świadkiem  
tego w ypadku był m ajster Ku- 
biczek.

W  końcu skierow any przeciw ­
ko mni e zarzut, jakobym  serow a 
dzat w ódkę w  baniach i rozle­
w ał u siebie do butelek, jest 
prawdziwy, dzieje się to bow iem  
z w iedzą 1 pod kontrolą urzędni­
ka skarbow ego.
2428 1 A. P ię ta .
Niemce, dn 24/111 1923 r.

SAMOCHODY
I M E l B M
t i t i n iM .  Wsi im n

i motorki In  r m r f t i
dostarcza ze składa

A u s t r o -
D aimler S A .  

RSlliH. ił. !ff. Genni!l! l.z.
TlKfon 3434.

SALON WYSTAWOWY;
OL SŁAWKOWSKA L. W,

i m i w  m- 
i te! phdnj te Mitu-| 
11! Siiwa. Wiv­
es iiiiuteM ii 

1391813 M ig n ij ,  • s
Oferty kierować p oilm  

„C 333“ do Administracji li1 
„18KRY" w Sosnowca

Perfumy, śm ipsów ki, 
wody kolońskie i kw ia­
towe, mydło toaletowe

o r a z  r ó ż n e  a r ty k u ły  k o stn e - 
—  —  ty c z n e .  —  —  

H u rto w y  sk ła d  w y ro b ó w  pe rfu m e  
ry jn y ch  ł k o sm ety czn y ch  *

B . S H Ó N H O F
Sosnow iec, N iem iecka Nr, 3, of cy ^ a ' 
2 piętro (róg ul. W arszaw skiej, obok 
kino „Sfinks") p o leca  po  c e n a c h  fa  

b ry czn y ch . 2210 6

l i s  «• 1 :i
™ P r z e d s ię b io r s tw o  B la c h a r s k o D e k a r s k ie

|  A d a m a  H e s s e g o
S o s n o w l e c - P o g i r s ,  u l .  Ś r e d n i a  1. 17.

V1 ***'
S  p rzy jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  b la c h a rs tw a  w cho-
Z Z  d zące  Juko to :  k ry c ie  d ach ó w  w sze lk ieg o  ro d z a ju , re p e -

ra c ja  i k o n s e rw a c ja  d ach ó w , o ra z  p o s ia d a  n a  sk ła d z ie  « ;
“  w anny , n a s iad ó w k i, w an ien k i dz iec inne , w ia d ra , k o sze  n a
S  w ęg ie l, o liw ia rk i, b a n łe  i t. p. n aczyn ia .

to
ś
04



o c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
W wielkim wyborze po niskich cenach ! 11 8

O  Poleca: chusteczki do nosa od 1200 mkp. skarpetki od koszu- q  
- le  m ęskie od 22500, koszule damskie od 22000, stanicz... od 5400, q  

kołnierze pikowe od 3000, szelki od 3600, torebki od 60G0, portfele q
'  ‘  ̂ J "  * '  " “ -  O

O

M.  Z I O M K A -  §
O  
O

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO OO

— — od 2ÓÓ0, krawaty od 2000, swetry od 50000 1 t. p. — 

M ożna’nabyć tylko w magazynie galanteryjnym  
2045-13

D ą b r o w a ,  ul. 3-go Maja 16. 
oooooooooooo

CUKIERNIA WARSZAWSKA 
w Dąbrowie Górniczej Sobieskiego 15

poleca na święta Wielkanocne wyroby cukiernicze: 
baby, mazurki, banmkuchenny, ciastka, czekolady w  wielkim  

wyborze, specjalne torty.
Codziennie koncert od godz. 6 do 12 w nocy.

Polecając się Sz. Klijenftli pozostaje
, z powalaniem

Piotr Jędrzejkiewicz.
> e $

Garnitur mebli bambusowych wy­
ściełanych do sprzedania—używa- 

ue. Wiadomość .Iskra* Będzin.
2411-1

D o  sprzedania: szafy dębowe, łóżka, 
bieliźniarki, szafki nocne, kredeys, 

serwantkę, komodę, stoły rozsuwane, 
kanapę, otomanę, krzesła, biurko, e- 
tażerkę, kwietniki, maszynę do szy­
cia. Pogoń ’ ul. Nowopogońska 17, 
Antczak. 2433-2

K upię sklep kawiarnię z mieszka­
niem ewentualnie mieszkanie po­

kój z kuchnią lub pokój zaraz. Zgło­
szenia .Iskra* Sosnowiec pod .in te­
res*. 2430-2
Cprzedam  łóżka i szafę dębową, 

Maj, Sosnowiec ul. Szenowska Nr 
1- * ■  4 .
J est do sprzedania bilard piramidko- 

wy, bilki mąsowe, wiadomość w 
ekspedycji kopalni .Mortimer*.

23S7-5

Piasta* akcje kupuję. Drukarnia 
R. Monsiorskiego, Będzin. 5-3

Za akcje .Piasta* płacę najwyższe 
ceny. Oferty z oznaczeniem ilości 

posiadanych akcji prosimy składać w 
.Iskrze* pod „Współdzielczość*.

- 6-3

Fortepian do sprzedania za 2,000,000 
Górny Śląsk, Bytków, ul. Miat- 

kow;ka 21. 13

Stacja klimatyczna Bystra 
obok Białej (Małopolska)

„UZDROWISKO" 
Dr. Mariana Szarewsklego. 
dla zdrowych 1 ozdrowieńców.
Pensjonat i zakiad klimatycz- 
no-Ieczniczy, trzy wille słonecz­
ne z pomieszczeniem dla 60 
osób. Wspaniały widok na 
Beskidy. Obszerne leżalnie. For­
tepian. Biblioteka. Oświetlenie 
elektryczne. Kuchnia wykwin­

tna i obfita. 2087-2 
Ceny umiarkowane.

M i d i  k i l e l o v a  1 1 L R 0 1 U E - 1 Y S T R R .
Telefon międzymiastowy Bystra S.

nMOTmft III !

| 0dz° f twdlLuir6alnych,
1 S y kontrolne p n g *

I ®l0T  rSieTzi>owanie sre-\ wamę, " l e g n ie ,  oksydo
[ b « enf  ." o d n ^ ia m e  na-_
i ^ d a  stołowego

l ’"**
* y m i a t

Posady i prace.
Zaofiarowane 150 mk. za wyraz.

F E R R O S A N
złożona nalewka żelaza. 

Łatwostrawny i przyjemny w smaku preparat, 
stosowany przy: niedokrwistości, błęd­
nicy, wycieńczeniu, rekonwalescen­
cji i t. p. »  2171-2

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE ZAKŁADY CHEMICZNE

L U D W I K  S P I E S S  i  S Y N ,  S j .  M E .  I
Żądać we wszystkich aptekach.

JDIajstrów ciesielskich, kwalifikowa­
l i *  nych poszukuje E. Kosiński, biu­
ro budowlane w Dąbrowie Górniczej. 
Odpowiedź tylko na przyjęte oferty.

2267
AAagazynierów zdolnych, możliwie 
ł " *  obznajmionych z interesem bu­
dowlanym, poszukuje E. Kosiński biu­
ro budowlane w  Dąbrowie Górniczej. 
Odpowiedź tylko n ieprzy jęte oferty.

Poszukiwane 80 mk. za wyraz.

S ła fachowa, obeznana z czynnością 
w aptece i droguerji, (po 3 lata) 

poszukuje odpowiedniej posady. O- 
ferly składać do .Iskry* pod -j8iła 
facnowa* •  2394 2

Buchalter korespondent z kilkunasto- 
ietnią rutyną i najlepszymi świa­

dectwami i referencjami poszukuje 
i posady w poważnym przedsiębiorst­

wie przemysłowym, górnicz m, nafto­
wym! Zgłoszenia pod .Sumienna pra­
ca* biuro ogłoszeń Hupczyca, Kraków 
Jagielońska 7. 2416 2
Q ubjekt obznajmiony w handlu ko- 
^  rzennym poszukuje posady od 1 
kwietnia. Wiadomość w .Iskrze*.

2427

K ierów nile oddziału fabryki w Pe­
tersburgu poszukuje posady. Ofer­

ty .Petersburg*, Sosnowiec. 14

Handlowiec energiczny, inteligentny 
poszukuje posady. Oferty Sumień 

ny, Sosnowiec. 25

L o k a l e .
150 mk. za wyraz.

Zaginął dnia 24 b.m. pies ra­
sy wilczej, maści szaro-żóltej pod 
brzuchem biały, wabi się „Arab", 
uprasza się o odprowadzenie za 
wynagrodzeniem: Jan Wełpa, 
Sosnowiec, Zielona 4.

Nieprawny właściciel ścigany 
będzie sądownie. 2420
S S S H H B S H H B B H

Droirae ogłoszenia.
Poszukuje w Sosm wcu przy rodzi 

nie katolickiej umeblowanego po 
koju z osobnem wejściem, pc ścielą, 
światłem, usługą i 1. śniadaniem. O- 
ferty pod .Lokator" do administracji.

2420

Kupno i sprzedaż.
150 mk. za wyraz

W--------
ląjklep z całym urządzeniem i jed- 

nym mieszkaniem do odstąpienia. 
Wiadomość administracja '.Iskry* w 
Sosnowcu. 2255-2

R ó ż n e .
150 mk. za wyraz.

A kuszerka Kasy Chorych Bronisła- 
■*"* wa Kajorowa, Konstantynów Ro­
botnicza 10. . 2353 1

Zofję Salińską, obecnie Ciszewską 
Sosnowiec Rybna 15 i Mieczysła­

wa Paszkowskiego wzywam do na- 
tychmias'owego zwrotu moich pienię­
dzy Władysław Serafin, poczta Nowy 
Korczyn, powiat Busko. 2406-1
D oszukuje Mieczysława Paszkowskie 

go, byłego pracownika fabryki 
Hulczyńskiego w Sosnowcu skazane 
go przez sąd honorowy. Za podanie 
jego adresu wynagrodzę, Serafin po­
czta Nowy Korczyn, powiat Busko.

2407 -K
^g u b io n o  łańcuszek srebrny z krzy- 
"  źykiem, proszę o zwrot do Iskry 
za wynagrodzeniem. 2421

W dniu 16 kwietnia 1923 r. o godz. 
10 rano w Ekspozyturze Urzędu 

Śledczego w Będzinie odbędzie się 
pubiicrna sprzedaż w drodze licytacji 
niżej wymienionych przedmiotów: 1)
1 worek zwykły, 2) 1 chusteczka bia­
ła, 3) 1 torebka na mfjkę, 4> 1 portfel 
ceratowy, 5) 1 koszula biała w czar­
ne paski, 6) 1 kalesony białe, 7) 1 je­
sionka siwa, 8) 1 chustka w kratkę, 
9) 1 paczka tytoniu ogrodowego, 1U) 
l'm otorek, 11) 1 worek, 12) 1 manier 
ka, 13) 1 dzwonek elektryczny, 14) 1 

'torebka damska skórzana, 15) 2 chu­
steczki do nosa, 16) 1 torebka dam ­
ska z monogramem ,P  2", 17) 1 port 
monetka czarna skóizana, łbj 1 por­
tfel skórzany, 19) 1 portmonetra, 20) 
1 portfel tekturowy, zl) l teczaa skó­
rzana. 22) 1 p. lękaw.czek fkórko- 
wycu, 23) 1 portfel skórzany, 24) 3 
majtki dziecinne, 25) szelki dziecinne, 
26) 1 kapelusz dziecinny, 27) i pan­
tofelek, 28) pończoszka dziecinna, 29)
1 rower z oponamb, 30) ręczna wa 
lizka, 31) paczka herbaty, 32) żywicy 
7i funta, 33) walizka ręczna tek tu r^  
w.a, 34) portfel czarny, 35) torebka, 
36) cnusteczka biała) 37) 4 klucze. 
38) 1 portfel, 39) 19 chustek małych, 
40) walizka, 41) koszula, 42) prześcle 
radło, 43) i spodnie, 44) l kołdra, 
45) 2 chusfeczzi do nosa ,' 46) 2 po­
szewki stare. 47) serwetka, 48) ręcz­
nik, 49) 1 prześcieradło, 50) 1 posz­
wa, 51) 1 ręcznik, 52) 3 poszewki, 
53) l poszwa duża, 54) 1 kapelusz,
55) klucz, 56) orówek, 57) chusteczka. 
58) szczoteczka) 59) portmonetka czar 
na, 60) 8 kluczy, 01) prześcieradło, 
62) 2 czapeczki dziecinne, 63) worek 
z linami konopnemi, 64) kosz. 65) 3 
kqszule letnie, 66) 3 p. kalesonów, 
67) 2 koszula ciepła, 68) 5 chuste­
czek do nbsa, 69) 2 ręczniki, 70) 1 
poszewka biała, 71) 1 worek, 72) 1 
portfel skorkowy, 73) zegarek srebrny- 
popsuty, 74) kawałek dewizki, 75) l 
brzytwa, 76) 1 pędzelek, 77) 1 koszu­
la damska, 78) 1 portfel płócienny, 
79) 2 p. spodni szarych, 80) 1 spod­
nie, 81) 1 bluzka) 82) 1 bluzka dam­
ska, 83) 1 fartuch, 84) kawałek sze­
wiotu, 85) 2 szale damskie, 1 klutf 
do zamku, 1 flaszka próżna i 1 chu­
steczka do nosa. 12 3

EUS. w Będzinie znajdują się 
niżej wymienione rzeczy pocho­

dzące » kradzieży: 1 p. sztylpów (cho 
lewek), 1 p. kamaszy, 1 kapa pluszo­
wa, 3 p. soodni, 1 kaftan zielony, 1 
sweter zielony, 2 koszulki trykotowe 
bez rękawów, 10 koszul męskich, 1 
szal, 1 koc i 2 p. kalesonów męskich. 
W celu rozpoznania powyższych rze­
czy należy się zg ła sz a ć  do tut EUS. 
w godzinach urzędowych. io

E. U. S. w Będzinie znajdują się 
dw a krzesła bukowe _ nie malo­

wane, które pozostawili spłoszeni zło­
dzieje koło komórki Izydora Dyducha, 
zam w Modrzejcwie, ul. Henryka. 
Krzepa te mogą być odebrahe w 
przeciągu jednego miesiąca licząc od 
dnia ogłoszenia po ucowodnieniu pra­
wa własności. n

W dniu 29 marca 1923 r. o godz 
i() rano cdbęd .ie się w h.U.S. 

w Będzinie sprzedaż w drodze licy­
tacji besowanego psa policyjnego 
„Rolio* 8

W

w

D rzybłąkał się .wilk*. Odebrać mo- 
* żna za zwrotem kosztów utrzyma­
nia i ogłoszenia w Małobądzu u Ro- 
zenbluma. 8

Zgubione dokumenty.
80 mk. za wyraz.

t l i  arjannie Gałuszka skradziono książ- 
■*“ * kę Kasy Chorych. Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić do biura pana 
Urbańczyka, kopalnia .Stanisław .

2322-1

K uziorowi Antoniemu (r. 1888) skra­
dziono kartę powołania, wydaną 

przez PKU w Będzinie. 2371-1 ^ 
AAadej Władysław zgubił portfel z 

kartą powołania wydaną przez 
PKU Będzin 2374-1
1 PC-5-1922 r. skradziono na stacji 

Ząbkowice Abramowi Ajzemano- 
wi dowody wojskowe wydane przez 
PKU Będzin. 2375-1
AAarja Olszewska zgubiła tymcza 

sową legitymację wydaną przez 
magistrat m. Sosnowca. 2879-1

b tankowski Józef zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobiliaaćyjne wy 

dane przez szwadron zapasowy żan- 
darmerji wojskowej w Łodzi i różne 
dokumenty. 2380-1
^ g u o io n o  22 bm. w Stsnowcu lub 

Będ/inie paszport tymczasowy, 
wydany w 1919 roku przez polski 
konsulat w Kijowie na imię Karoliny 
z jelców Reycnman. Odesłać za wy­
nagrodzeniem: Katowice Kościuszki 
(Beaty)-6 ł piętro. 2332-1

J an Głab zgubił kartę powolaSfawy- 
danąpprzez PKU Będzin. 2281-1

Siejeński Michał zgubił portfel za­
wierający dowód osobisty wyda­

ny przez magistrat Zawicrczt, świa­
dectwo szkolne, świadectwo ślushr 
skie 1 kartę odroczenia wydana przez 
PKU Będzin, 'lakowe unieważnia się,

2339-1

Stanisław Przechera zgubił •  kartę 
powołania wydaną płzez P K U  

Miechów. 23§2-2
■yi/ładysław Słaboński zgubił dowód 

osobisty wydany przez gminę 
Niedźwiedź. 2393-2

Romuald Guzik zgubił kartę powo­
łania wydaną przez PKU Będzin.

239 >2
D łu g o sz  jan zgubił kartę zwolnienia 
U  wydaną przez baon zapasowy 
Pińczów, oraz dowód osobisty wyda­
ny przez gminę Rzepin. 240i-2

Feliks Białas zgubił portfel zawiera­
jący tymczasową legitymację, świa­

dectwo przemysłowe i tóine doku­
menty. Łaskawy znalazca zwióci do 
.Iskry* w Będzinie. 2405-2
i  ubowski Icek zgubił dowód osobi 
*-« sty wydany przez gminę Przysu- 

■ cha, ziemia radomska. 2413-2

J ózef Cała zgubił kartę demobiliza­
cji wydaną przez PKU Będzin. , 

2419 3
JUlichałowi Śmiga skradziono dowód 

osobisty wydany przez pcw. w 
Zamościu, świadectwo rzemieślnicze i 
różne dokumenty. Takowe un.eważ- 
nia się. i 2418-3

Piotr Prażuch zg: bił dyplo n szofer- 
śki, kartę zwolnienia wyd. pr-cz 

kolumnę szkolną samochoaow pan­
cernych i kontramarkę z kop. „lir. 
Renard". 2425-3
Q ebastjan  Młyńczak zgubił kar ę po- 

wołania wydaną przez PKU B ę­
dzin. 2424-3

Wincenty Dziubiński zgubił kerię 
powołania wydaną przez PKL 

Będzin. 1 a

Socha Feliks zgubił kartę demobili­
zacji wydaną przez 3 pp. Lcgjęn^w 

w Ostr. wcu i legitymację na cuznącę 
za Wilno. *-«»

Ahtoniemu Szczęsnemu zaginęła 
tramarka wydana na kop. „tłj-

nard*.

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer Zachodni** S. A. Dęblińska 1.


